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9 stycznia w restau-
racji „Eldorado” odbyło 
się doroczne spotka-
nie z przedsiębiorcami 
z powiatu ostrzeszow-
skiego. Jego gospoda-
rzami byli: europoseł A. 
Grzyb, starosta L. Janicki 
i burmistrz M. Witek. 

- Takie spotkania budują 
klimat wzajemnych relacji 
- mówił A. Grzyb. Przypo-
mniał, że o sukcesie samo-
rządów decydują finanse, 
które powstają w proce-
sie działalności gospodar-
czej. Bez niej nie ma życia 
publicznego. Namawiał 
do harmonijnego rozwoju, 
żeby w miejscu naszego 
zamieszkania nie był „kraj 
za miastem”. Przytoczył też 
dane mówiące o korzysta-
niu przez firmy ze środków 
unijnych. Średnio na jedną 
firmę w naszym powie-
cie przypada ponad 5 tys. 
zł, ale też nie wszystkie 
firmy z tej możliwości sko-
rzystały. 

Starosta przypomniał, że 
w ostatnich latach zainwe-
stowano w powiecie 34 mln 
zł. Zachęcał, aby przymie-
rzyć się do nowej perspek-
tywy finansowej, bo to jest 
kolejna szansa w kierunku 
intensywnego rozwoju. 

- Jako samorządy posta-
ramy się ułatwiać, w myśl 
maksymy, że „wszystko, 
co nie jest zabronione, jest 
dopuszczalne”, również 
w dziedzinie przedsiębior-

czości. 
Starosta przytoczył nieco 

danych, z których wynikało, 
że na terenie powiatu znaj-
duje się około 5 tys. pod-
miotów gospodarczych, to 
również 70 mln inwestycji 
poczynionych przez ostat-
nie 13 lat.

Trzeci współgospodarz 
imprezy również mówił 
o inwestycjach, przypomi-
nając o strefie ekonomicz-
nej, będącej do dyspozycji 
przedsiębiorstw. 

Po gospodarzach przy-
szedł czas na gości. Głos 
zabierał m.in. Mikołaj Grzyb 
- radny sejmiku wojewódz-
kiego. Zapewnił o wspar-
ciu przedsiębiorców przy 
podziale środków, którymi 
samorząd województwa 
będzie zarządzał. 

Wśród noworocznych 
życzeń, które wszyscy 
mówcy składali przedsię-
biorcom, były także życze-
nia od naszych południo-
wych sąsiadów z Kępna, 
reprezentowanych przez 
starostę Witolda Jankow-
skiego i burmistrza Piotra 
Psikusa. 

W imieniu przedsię-
biorców wystąpił Wiesław 
Trzciński. 

- Mamy wiele wspólnego, 
bo tak jak samorządy rów-
nież zarządzamy majątkiem 
- mówił. - My zarabiamy 
pieniądze, a wy macie je 
jak najrozsądniej wydać. 
Przyznał, że reprezentacja 
przedsiębiorców w różnych 

radach gmin czy powiatu 
jest niewielka. Główne tego 
przyczyny widział w braku 
czasu i zaangażowaniu 
we własne firmy. Jeszcze 
innym powodem jest to, że 
dochody ujawniane przez 
przedsiębiorców stają się 
przyczynkiem do różnych 
nieprzychylnych opinii. 
Zaproponował, aby przed-
siębiorcy mogli wypowia-
dać się w sprawach gospo-
darczych jako ciało kon-
sultacyjne. Jedną z takich 
spraw, nad którą zdaniem 
przedsiębiorcy należałoby 
się wspólnie zastanowić, 
są opuszczone budynki 
i pomieszczenia po daw-
nym FUM i Leoni. Zagospo-
darowanie tych pomiesz-
czeń to sposób na zaro-
bienie pieniędzy. Trzciń-

ski zauważył też zbyt-
nią ostrożność w podej-
ściu samorządów do part-
nerstwa publiczno-prywat-
nego, a niekiedy byłoby to 
korzystniejsze niż zaciąga-
nie kredytów. 

Z krótkim, ale ciepło 
przyjętym programem arty-
stycznym wystąpiły dwie 
ostrzeszowskie wokalistki: 
Małgorzata Dytfeld i Mar-
tyna Kusza.

Na koniec uroczysto-

ści gospodarze spotkania 
wznieśli toast z życzeniami 
dobrej pracy, dobrych jej 
efektów oraz dobrej współ-
pracy w całym 2015 roku! 

K. Juszczak 

kiem kolportera
Świąteczna dekoracja

 

Trwa jeszcze czas świąteczny, kiedy to nie 
tylko w domach, lecz także przed nimi błyskają 
dekoracje, świecą się choinki. Ta dekoruje obej-
ście domu w Bobrownikach.

W ubiegłym tygodniu zamieściliśmy list 
czytelniczki, dotyczący ciemności, panują-
cych w listopadzie i grudniu na ulicy Zamko-
wej w Ostrzeszowie. List zakończyliśmy opty-
mistycznym dopiskiem, bo lampy na Zamkowej 
ostatnio świecą. Jednak to nie koniec tej ciem-
nej sprawy...

Wieczorem zadzwonił do mnie jeden z czytel-
ników, abym zobaczył i opisał to, co zobaczyłem, 
a właściwie czego bez poświecenia sobie latarką 
zobaczyć nie mogłem, na największym osiedlu 
Ostrzeszowa - na os. Zamkowym. Nie dziwię się 
irytacji i komentarzowi czytelnika, bo ciemności 
tam egipskie, a „pułapek” sporo.

„Jest zima, ciemno się robi szybko, a na osie-

dlu ciemności i to w takich miejscach, gdzie jest 
niebezpiecznie. Ludzie, często starsi, chodzą do 
kościoła, wracają, gdy jest już ciemno, czy muszą 
iść do domów po omacku? Lampy co prawda 
są, ale w miejscach, gdzie powinny świecić, nie 
świecą; a tu chodnik nierówny, a tu nagle próg 
pojawia się na chodniku, a tu barierka wynurza 
się z ciemności, a tu schody wysunięte prawie na 
cały chodnik. Takich „niespodzianek”, zasadzek 
jest wiele i można sobie nogi powykręcać albo, 
co gorsza, przewrócić się i boleśnie potłuc. Kto za 
to oświetlenie odpowiada; kiedy będzie tu normal-
nie”? - pyta poirytowany czytelnik.

s.m.
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Dzieci z Bobrownik, Godziętów i Doruchowa oraz Amelka i Blanka wykorzystały kilka śnieżnych dni stycznia 
i ulepiły śmieszne bałwanki. Teraz, niestety, po bałwankach nie ma już śladu, bo temperatura wzrosła do kilku 
stopni powyżej zera, ale, utrwalone na fotografii, przypominają, że to ciągle zima i w dodatku styczeń… oraz 
rozweselają.


